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Nic nie zdoła uśpić czujności Związku
A p aratom  p sycn otech n iczn ym  -  d a lek o  d o  d osk on ałości

Sprawa badań psychotechnicznych —  nie przestaje 
interesow ać ogółu szoferów  i zapizątać uwagi Związku. 
Każdy dzień niemal przynosi pod tym względem  nowe nie­
spodzianki.

Kol. Rongens, który koncentruje w  swym ręku akcję 
przeciw ko badaniu psychotechnicznem u k ierow ców  p o ­
siadających już prawo jazdy —  dzieli się z nami następu- 
jącem i wrażeniami

W  instytucie psychotechnicznym  przy ul. M okotow ­
skiej 53 w W arszawie —- odbyły się niedawno dem on­
stracje badań psychotechnicznych w obecności władz k ie­
rujących ruchem oraz licznych osób z cywilnych i w ojsko­
w ych sfer autom obilowych. Zaproszeni również zostali 
kol. kol. Rongens, Trzeciak i Szymanek, w charakterze 
przedstawicieli Związku.

Jak wygląda przyrząd do Dadania k ierow ców ?
Jest to zw ykłe siedzenie kierow cy, zaopatrzone we 

wszystkie normalne urządzenia, a w ięc kierow nicę, ha­
mulec, sprzęgło i t. d, Przed tym „sam ochodem " znajduje 
się sztuczna jezdnia w miniaturze. Na jezdni stoi malutki 
policjant, przesuwają się przechodnie, jadą pojazdy.

Przy pom ocy elektryczności wszystkie te przedm ioty 
ożywają, wykonyw ując poruszenia normalne dla posunięć 
na jezdni. Policjant podnosi rękę, pani z dzieckiem  prze­
biega przez ulicę, rozbrzm iewają sygnały pojazdów...

Badany, musi oczyw iście odpow iednio reagow ać na 
poszczególne posunięcia. Automat zapisuje praw idłow ość 
lub w adliw ość reakcyj,

Poza tern widzim y szereg innych przyrządów. Np, 
na szofera spadają zgóry, kolejno trzy kije. Szofer winien 
wszystkie kije w porę schwycić,

Oprócz tego badanie skojarzone by wa ze zdjęciem  ki- 
nematograficznem ruchu ulicznego w połączeniu ze sztucz­
nym hałasem i grą świateł,

Wyniiti próbnych badań psychotechnicznych podczas 
demonstrowania ow ych aparatów —  przyniosły jednak 
zupełnie niespodziewane i wprost sensacyjne wyniki.

Oto m iędzy innymi przy k ierow nicy doświadczalnej 
zasiedli inż. R,, znany automobilista, ekspert i rzeczoznaw ­
ca sam ochodów, oraz major S., znany sportsman z kolumny 
automobilowej.

I obaj ci świetni praktycy popełnili podczas badania 
tak wiele btędów  i tyle razy spow odow ali katastrofy, że 
gdyby ta próba miała być potraktowana na serjo to obaj 
powinni być pozbawieni praw jazdy i zdyskwalifikowani.

Co to oznacza?

W yniki pow yższych badań są bardzo charaktery­
styczne! Nie należy z nich w yciągać wniosku aby badania 
psychotechniczne nie mogły dawać żadnych rezultatów. 
A le  rów nocześnie opisane doświadczenia wskazują jak 
daleko powinna być posunięta ostrożność przy w prow a­
dzaniu ich w życie i praktycznem  stosowaniu. Bo łatwo 
będzie na podstawie badania psychotechnicznego odebrać 
prawo jazdy kierow cy, ale nie łatw o mu będzie zapraco­
w ać na chleb dla rodziny i nikt nie wynagrodzi tego spo­
łeczeństwu, że człow iek, może w pełni sił, stał się dla tego 
społeczeństw a bezużytecznym  ciężarem.

To też przeniesienie badań psychotechnicznych na 
nasz grunt łączyć się powinno z jakimś konsekwentnie 
przemyślanym i rozsądnym planem Tym czasem  stanov 1- 
sko władz wykazuje ogromną dezorjentację w tej sprawie, 
mimo usilnego reklam owania badań psychotechnicznych 
przy pom ocy różnych odczytów , pokazów  i t. d.

Stąd też Związek ani na chwilę nie może zejść ze sta­
nowiska jaknajdalej posuniętej czujności w tej sprawie 
i nie może zaprzestać kontynuowania akcji, której dalszy 
przebieg opisujemy poniżej.

do chadeków . Charakterystycznem jażt, że po utw orze­
niu rozbijackiego związku —  w łaściciele dorożek samo­
chodow ych licznie zgłosili do niego swój akces. Nie­
mniej charakterystycznym jest fakt, że rozłam ow cy ch o­
dzą do pracodaw ców , prosząc o poparcie finansowe,

Trzeba również podkreślić, że k iedy oddz. poznań­
ski wszczyna akcję zarobkową, to panowie ci rozpoczy ­
nają swą „działalność" związkową od urządzenia zaba­
wy, i tą zabawą się chełpią, m ów iąc: patrzcie! nasz
Związek ma zabawę! a w y co ?

N iezm ordowanie naturalnie powtarzany jest przez 
agitatorów chadeckich ów  osław iony „argument” , że 
m iędzynarodówka zabroniła przewozu broni do Polski 
w  r, 1920. A le agitatorzy ci nie mówią, że aczkolw iek 
istotnie m iędzynarodówka wym osła taką uchwałę, to 
również zabraniała ona przewozu broni i do Bolszewji, 
bowiem  m iędzynarodówka nie występow ała przeciw ko 
Polsce, lecz przeciw ko wojnie wogóle.

Naturalnie, że w tym czasie m iędzynarodówka nie 
zdawała sobie sprawy z charakteru wojny polsko-bol­
szewickiej i nie oren tow ała  się w  tern, że Polska była

stroną zaatakowaną, A  najgorsze było to, że w m ię­
dzynarodów ce nie zasiaaali wówczas przedstawiciele 
polskich transportowców, którzyby tę rzecz wyjaśnili, A 
wiadomo, że na zachodzie częstokroć jeszcze do dziś 
dnia w sprawach polskich nie orientują się a cóż d o ­
piero w rok czy dwa po powstaniu państwa polskiego.

A le należy stwierdzić, że kiedy w krótki czas po 
wojnie w skład m iędzynarodówki weszli Polacy, nie­
zw łocznie poruszyli tę sprawę i m iędzynarodówka z ca ­
łą sumiennością swój błąd uznała i z uprzedniego sta­
nowiska całkow icie się wycofała, A  nie myli się ten 
tylko, kto nic nie robi!

Dziś takie nieporozumienia nie są możliwe, gdyż 
polskie organizacje transportow ców  są należycie w m ię­
dzynarodów ce reprezentowane.

Na zakończenie jeszcze m ożem y tylko dodać, że 
mimo tych ohydnych m etod rozbijaczy i szerzonych 
kłamstw —  Oddział nasz krzepnie z każdym dniem, 
gdyż wielu kolegów , otumanionych przez niesumiennych 
agitatorów •—j pow raca w nasze szeregi,

Do zobaczenia, do następnego listu!
G, R.


